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Ceny Prenumeraty.

;We Lwowie : rocznie Rbl. 9  s==, 
jKor. 3 0 , kwart. Rbl. 2 .25  =  Kor. 
(7.5 0> mieś. 7 5  kop. == Kor. 2 .5 0 , 
■za codzienne dwukrotne odnosze- 
;ni?j do domu dopłaca się roie- 
jsięcznie 18 kopiejek =  $ 0  halerzy. 
!Z przesyłką pocztową w opa­
skach: mies. Rbl. 1.25 '=; Kor. 4 .20 . 
{kwartalnie Rbl. 3 .7 5  e= Kor. 12-50 
rocznie Rubli 1 5 .0 0  =  Kor. 5 0 .  
Za granicę: wysyłka pod opaską 
Kwartalnie Rubli 6  =  Koron 2 0 .  
iCeny oddzielnych numerów: 
jWe Lwowie: 2  kop. 6  halerzy, 
jz przesyłką 3  kop. =  10 halerzy.

wychodzi dwa razy dziennie

Ceny ogłoszeń.
Ogłoszenia za 1 wiersz s>ześdo-i 
lamowy drobnem pismem lub je-' 
go miejsce 7 1/3 kop. f= 2 5  hąl.i 
Nadesłane za 1 wiersz trzyła-j 
mo.wy drobnem pismem lub jego' 
miejsce 25 kopiejek — 8 0  halerzy. ‘ 

Nekrologia wiersz 18k op .~ 60  h. j 
Zawiadomienia o śiubaeh i t. p. x; 
po 4 5  kopiejek — 1 Kor. 5 0  hąl., 
Drobne ogłoszenia za wyraz j 
2  Va kopiejek =  8  halerzy, naj- • 
mriiej 2 5  kopiejek == 8 9  halerzy. ,
Adres Redakcji Administracji i M arni:; 
Lwów, ul. Zimorowicża 11-15.) 
Rękopisów aaósdaiiycli ula .zwraca sls. i

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcji Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacje 
i uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracja.Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres d.la telegramów: Słowo Lwów. — Nr. telefonu Redakcji 541, Administracji 370.
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C e n a  n u m e r u  2  k o p .  =  6  l ia l .

z przeayłką pocztową. 3 kop. =  10 haL

W sprawach politycznych; jak i w wie- 
|lu innych, gdy powstają pewne wątpliwości, 
rozstrzygającą rolę odgrywają — cyfry, z 
.pomocniczym środkiem statystycznym, wy- 
Skreślanymi na podstawie cyfr grafikpnami. 
•jeśli więc chodzi komu o zdanie sobie spra­
wy z dotychczasowych rezultatów toczącej 
isię wojny, to przywoławszy do pomocy 
jcyfry, łatwo. osiągnie cel pożądany.

Tą drogą poszedł naprzykład znany 
publicysta rosyjski p. Mienszikow, który 
przy końcu stycznia r. b. w dzienniku „No- 
;woje Wremia<Ł obliczył, że Niemcy okupo­
wały w Europie 77.000 kilometrów kwa­
dratowych, z tego 37.000 wiost. kwadrato­
wych w Polsce rosyjskiej czyli w Króle­
stwie Polskiem, stradły zaś 7.000 wforśt 
'kw. w Prusiech wschodnich, Rosja zaś we­
dług niego okupowała 7.000 wiorst kwadr. 
!w Prusiech i 68.000 wiorst kw. w Austro- 
! Węgrzech.
| Na tę ostatnią cyfrę składało się: 58.000 
[kilometrów kwadr, w Galicji i 10.000 kim, 
!kw. Bukowiny (cała obejmuje 10.440 kim. 
! kwadr.)

^Co się tyczy frontu zachodniego, to 
[Niemcy zajmowały wtedy bez mała całą 
jBelgję i według obliczeń zagranicznych 
120.100 kim. kw. na terytorjum francuskim. 
Razem tę dwie pozycje tworzą u p. Mien- 
szikowa tylko 40.000 kim. kw. co według

nas jest za mało o jakie 8.000, gdyż w 
Belgji, która w całości/ obejmuje 29.455 
klin. kw.; Niemcy zajęli paynajmniej 27.900 
kim. kw.

Natomiast zachodnie mocarstwa trój- 
porozumienia tj. Anglja i Francją odebrały 
Niemcom kolon je winnych częściach świa­
ta; które się oblicza na 2,950.000 kilome­
trów kwadratowych. Wchodzi tu także i 
odebrane Niemcom przeźf jappnję Cindąo.

Ponieważ wartość ekonomiczna obsza­
rów kolonjalnych jest bardzo różna i nie 
da się żadną miarą porównać z terytoria­
mi okupowanemi przez w -Belgji
i północnej Francji, nie .tilimy się na wy­
ciąganie jakichkolwiek wniosków w tym 
względzie, czy i o ile ohię te pozycje mo­
gą się rekompensować. Zauważymy tylko, 
że wobec charakteru walk na froncie za­
chodnim przytoczone cyfry terytorjów oku­
powanych od tego czasu bardzo niewielkiej 
uległy zmianie — ha korzysi? trójporozu- 
mięnia,

Inaczej się dzieję f̂roncie wschod­
nim WÓjęy, t. y ń ^ d ^ a S h  fjotśkicH; '• Tu 
zaszły przez ten eząs duże zmiany w usto­
sunkowaniu zajętych terytorjów; Oto bar­
dzo dokładnie uzmysławia nam tę sprawę 
mapka, umieszczona w nrze 126 „Russkiego 
Słowa" z dn. 16 b. m. Na mapce tej, na 
podstawie informacji urzędowych, dostar­
czonych z połowy bieżącego miesiąca, na* 
kreślono bardzo dokładnie linję frontu nie­
przyjacielskiego, według czego można bar­
dzo łatwo obliczyć stosunek zajętych tery-

zaś niemieckie i austryjackie zajmowały! 
w tym czasie: na Żmudzi 16.000 kim. kw., 
w gubemjach Królestwa Polskiego: suwal­
skiej, łomżyńskiej i płockiej 14900 kim.! 
kw., zaś w warszawskiej, kaliskiej, piotr-; 
kowskiej, kieleckiej i radomskiej 33.500 klnv 
kw., czyli razem 64.400 kim. kw.

Nie przesądza to naturalnie ostateczne­
go wyniku wojny, charakteryzuje tylko o- 
becną sytuację na widowni wojennej, jako! 
rezultat przeszło 10-mięsięcznyćh zmagań’ 
pomiędzy dwiema grupami mocarstw.

Otóż wynika z tego, że w Galicji woj­
ska rosyjskie w połowie b. m. zajmowały 
29.500 kilometrów kwadratowych, wojska

Z prasy rosyjskiej.
„Russkij Inwalid", iry d o w y  organ ministerstwa! 

wojny, pisze: ' . . , ^  ;
„Bardzo trudne jest zagadnie nie niezadowolenia) 

z techniki wojny, z postaci udziuiu w wojnie tego lub: 
owego sprzymierzeńca, I tak Rosjanom moż-e się zda­
wać, że sprzymierzeńcy zachodni zbyt żmudnie j zbyL 
powolnie nis|fez^;Mfy^Nife-mców, wybrawszy sposób- 
walki oblężnięzy, mocno przeciągający wojnę. Tak też' 
mogą sprzymierzeńcy czynić nam wyrzut o to, że za­
miast dwudziestu. - albo: i więcej mil jonów żołnierzy, od- 
powiadającydi.r pote d żo, . '■• do -
tyóhczas tylko połowę tej liczby, albo Jeż o to, że myj 
za mały udział bierzemy w przedsięwzięciu Stambuh; 
skiem, przy równoczesnych większych perspektywach 
co do jej plonów. , :
, . Przedewsżystkiem , przy pojawieniu śfę. takich; 
myśli w społeczeństwie, jest rzeczą ódpowiednieh! 
czynników "'daćiriji rozróść się do rozmia­
rów szerokiego nięzaćowolćma i dziennikarskiej' kam-! 
pan# i zanudzić środki, :które rychło w czas usunęły-: 
by możliwość niezadowolenia'w 'domu; u siebie i u 
sprzymierzeńca. Ale to ostatnie łatwiej powiedzieć,! 
niż zrobić, dopóki każdy ze sprzymierzeńców sam ża; 
siebie wojnę prowadzi, niczern nie skrępowany i zu­
pełnie swobodny! w  swych własnych metodach.

Z tego powodu w prasie zagraniczne; nieraz, juz 
wypowiadano myśl, *. że jedyną właściwą tntaj cirogąi 
byłoby zjednoczenie operacji, podporządkowanie ich

: Pod Saragossą.
'Z cyklu p. t. „Gawędy żołnierskie4* W. Gąsiorow- 

skiego.

(Dokończenie.)
, Pułkownik tleńriót z pułkiem 14, który za pier- 
jwszypi polskim już zajętą (oprócz wieży św. Franci­
szka) ulicą Santa Engracja postępował, pokazał się 
[wtenczas w kolumnie w całej sile na ulicy Coso. Zja- 
' wienie się tej całej masy zdawało się zatrwożyć nieco 
i obrońców, kiedy w-, tem wyszedł naprzeciw niej 
|ksiądz z krzyżem w ręku wznoszonym ku niebu, i 
j wśród głośno wymawianej modlitwy, prowadzący 
iprzy sobie panienkę, ledwie 12 lat mającą, ubraną po- 
i dług wizerunku Virgen del Pilar. Wśród ognia i mor- 
|dów, widok ten dziecka i kapłana modlącego się, za- 
(jąl wszystkich: cichość nastąpiła na chwilę. Żołnie- 
!rze z zadziwieniem poglądali na to zjawisko, lecz na- 
koniec zniecierpliwieni dali ognia do kapłana. Ten 

i spokojnie i boz szwanku wśród strzałów ustąpił z 
<Coso, a w tym momencie ze wszystkich dachów, o- 
jkien i piwnic grad kul sypnął się wśród okropnego
ognia, i nowy ten atak bezskutecznym uczynił.

Pułkownik Chłopicki zebrał jednak jeszcze ludzi 
ijpułku i i koniecznie z nimi na drugą stronę ulicy C o

so przejść postanowił. Jakoż, lubo nieliczny już wten­
czas był ten oddział, przeszedł jednak nakoniec tę tak 
trudną do przebycia ulicę, opanował uliczkę ar co de 
Cineja,1 przeciwległą ulicy Engracja, zdobył kilka w 
niej domów, lecz będąc rannym, zaledwie przez żoł­
nierzy ż  tej uliczki wyniesionym został, a podpułko­
wnik Fondzielski z trudnością uprowadził resztę od­
działu.; Uliczka ta wązka i kręta nie byłaby wpraw­
dzie wiodła daleko, w  blizkości bowiem dom zamy­
kał jej drugi koniec, gdy tymczasem ulica św. Giljusza 
do poprzedzającej równoległa, idąca aż do mostu, ó 
kilkanaście tylko kroków była od niej.

Zdobycie głównego szpitala wystawiało naj­
okropniejszy, jaki może być, widok. Chorzy, ucieka­
jąc z pożaru, wyskakiwali oknami na bagnety żołnie­
rzy; ranni* przywdziawszy prześcieradła pokrwawione 
ostatnich sił dobywali, aby wlec za sobą pokaleczone 
członki. Wśrócl tych scen, rozdzierających serce, wa- 
ijaci, których komórki pootwierano, śpiewali, śmiali 
się, deklamowali, podług rodzaju pomieszania, jakie 
cierpieli. Tych, którzy uszli przed płomieniami i ba­
gnetem żołnierzy, przez zaciętość walki także do pe- 
.wnego rodzaju szaleństwa przywiedzionych, zapro- 
•wddzóuó do Montc-Torero (skąd ich j;óźuiej' odesłar 
110). Poa. ■ gdy ta stnasz;.!a walka trw ała o zajęcie 
ulicy Ce Kolumna lewego wyłomu, pod rozkazami 
generała ...indjean, rzuciła się od bram y ku placowi

Carmen. Nieprzyjaciel miął tara poprzecznią, w nię^ 
armatę i granatnik. Artylerzyści hiszpańscy nie daiî  
się odpędzić, trzeba ich było na działach zakłuć; wten-! 
czas dopiero postąpiono dalej.

Na plac Carmen wychodzą cztery ulice. Trzy z 
nich były jeszcze w mocy nieprzyjaciela, który stam-i 
tąd słał śmierć i zniszczenie na atakujących. Tułk 44! 
i 2 polski jeszcze i tu okryły truRami ziemię. W osta­
tnim z liczby ząbjtych był kapitan , Swierczyński, z\ 
rannych porucznicy Dłuski i Lewicki. !  ,tu trzeba było! 
wojować o każdy dom* o każdą ścianę. Nieprzyjaciel! 
bronił, zapalczywie klasztoru karmelitańskiego. Kilka! 
razy brano go i zawsze ze stratą odstąpić musiano.: 
Nakoniec zajęto część jedną, ale. w niej pozostać nie; 
było podobieństwem. Rozkazano zapalić go i opuścić.:

Starców, duchownych i kobiety, zn^-1 )wane po 
domach, oddawano pód straż, rani _ ... opatryy/ano.; 
Zakonnice, w których kościółku obie strony zacięcie; 
się biły, radowały się bardzo; widząc, że oficerowie1 
nieprzyjacielscy wielkie im okazywali względy. Dwiei 
z nich były ranne od postrzałów. W tym to dniu kula! 
zdruzgotała nogę sztabslekarzowi pułku l-go i>olskie-; 
go, Kitz, na. ulicy Coso. Noc przerwała ciąg bojów. Za- 
ttzymario zdobne domy, starano się. tylko w nich u-, 
bezpicczyć. Kuto, nowe strzelnice, robiono zapory.: 
Pułk 3-ęi polski sprowadzony został :z przedmieścia; 
do miasta, ten t  .pułkiem l?-t_yra zajął ulicę Ępgrada.'



z „SEOWU nr.T?T * fi. ^ (ZTczerwca) 'm s .

jednemu dla wszystkich kierowniczemu ośrodkowi, do 
którego zaufanie powinny żywić wszystkie sprzymie­
rzone narody i na którego wyrok stanowczo godzić 

: się powinno każde sprzymierzeńcze dowództwo, o- 
j trzymujące okresowo zadanie, jakie m,a wykonać w 
j danej chwili: czy pociągać Niemców za sobą w głąb 
\ widowni wojennej, czy też rzuceniem się na nich o- 
j sadzać ich zbyt zawzięty nacisk na jednego ze sprzy- 
| mierzeńców...
; U Niemców, z nałożeniem władczej ręki niemiec- 
! kiej na armję, na operację i na samą nawet władzę w 
[Austrji, jedność tę osiągnięto w znacznym stopniu i 
pogłoski o wzajemnem niezadowoleniu obu tych 
państw z operacji obopólnych znacznie zmniejszyły się 

>a trwa zawsze jeszcze tylko niechęć do Prusaków z 
• powodu ich dumy i srogości. Dlatego sądzimy, że za- 
| sługuje na uwagę i rozważenie wypowiedziana, w pra- 
‘ sie zagranicznej myśl o utworzeniu w  celu zjednocze­
n ia  techniki pracy wszystkich armji sprzymierzeń­
czych jednego, powszechnem zaufaniem upełnomo­
cnionego ośrodka i utworzenia przy nim także cen­
trum targu z państwami neutralnymi celem pozyska­
nia nowych uczestników koalicji przeciwniemieckiej 
zapomocą kompensacji każdemu odstępującemu coś 
państwom neutralnym. Historja zna wodzów, którym 
z zaufaniem powierzało po kilka narodów naraz losy 
swych operacji.

' A jeśli brak takich powszechnie uznanych talen­
tó w , to można utworzyć upełnomocniony trybunał 
i strategów i polityków, mających pełnomocnictwa 
i społeczeństwa i rządu państwa sprzymierzeńczego.

I Niema co bać się „hofkriegsratu" (nadwornej ra-
Idy wojennej) — zło z tego tylko wtedy wynika, jeśli 
i na jednej i tej samej widowni wojennej znajdują się 
jdwie jednakowo operujące instancje, a poglądy ich 
'nie są zgodne; przypomnijcie sobie Suworowa we 
| Włoszech i j | f c  niezgodę z Wiedniem, który chciał, 
[aby najpierw z/dobywane były twierdze Lombardji,
: podczas gdy Suworow pragnął najpierw rozgromić 
przeciwnika w otwartem polu".

Legenda cieszyńska.
Czytamy w „Kurjerzs Warszawskim":
Pomimo całej trzeźwości naszych czasów’’ chę­

tnie dajemy ucho na wszelkiego rodzaju proroctwa, 
dotyczące bliższej lub dalszej przyszłości, a teraz 
zwłaszcza losów toczącej się wojny.

Dlatego może na czasie będzie przypomnieć 
pewien szczegół, tyczący się Cieszyna, owego Benja- 
minka tych kół społeczeństwa polskiego, które 

; przez wiele lat środki swoje i pracę łożyły na obronę 
kresów od wynarodowienia.

Mam tu na myśli podanie ludowe, przedsta­
w iające w sposób naiwno romantyczny założenie 
miasta Cieszyna. Istnieje w tern mieście ul. Bracka, 
po niemiecku nosząca mile i krótko brzmiącą nazWę 
„Dreifcruderbrunnengasse*: ulicę tak nazwmio od
studni .brackiej", przy tej ulicy się znajdującej. Otóż 

; do źródła, ujętego tą studnią, przywiązana jest nastę­
pująca opowieść gminna.
■ ■ :   i i i.i—  ■■■ ni ir»  r—mw tur-l—B
• Osadzono mocne poczty w klasztorze św. Franciszka, 
i jednej z najogromniejszych budowli miasta, narożnej 
ulic Engracia i Coso. Wieżę jednak tego kościoła zaj- 

jmował jeszcze nieprzyjaciel, i stamtąd chylił strzały 
na obie te ulice. -

Zaraz ze dniem dnia 5-go sierpnia rozpoczęto na 
nowo atak. Pułki 14-ty i 3-ci polski po kilkakroć usiło- 

^wały wydobyć się na Coso, i zawsze ze stratą wraca- 
. ły. Znowu to samo męstwo i tą samą zaciętość poka- 
: zały obie strony co dniem wprzódy. Po długiej i krwa­
wej walce o tę nieszczęsną ulicę pokazali Hiszpanie 

‘.chustę białą na żerdzi. Oficer pułku 3-go, mniemając, 
że już się myślą poddać, wystał ku nim sierżanta z po- 

. dobnymże znakiem. Ustał w tern miejscu ogień. Tłumy 
Hiszpanów zaczęły się cisnąć do konwentu św. Fran­
ciszka w naszem zostającego ręku. Żołnierz jeden pol­
ski spostrzegł, że pod płaszczami mają ukryte kara­

binki. Dano zaraz do nich ognia. W tern zamięszaniu 
porucznik Pągowski, skłuty bagnetami, dostał sdę wraz 
z kilkudziesiąt ludźmi do niewoli. Zaczęto na nowo 
walkę; niszczyły się obie strony. Między zabitymi puł­
ku 3-go w dniu tym byli: kapitan Laskaris i podporu- 

Icznik Ciszewski, między rannymi porucznik Lipiński, 
podporucznicy Cieślicki i Sobucki. W dniu tym takżę 
,zginął z pułku 1-go podporucznik Zawadzki.

Z wściekłością, że tak powiem, patrzył żołnierz

Leszek III według tradycji miejscowej król pol­
ski, panujący w początku IX wieku, miał trzech 
synów; Bolka, Leszka i Cieszka, których, gdy do­
rośli, wyprawił w świat w różne strony dla pozna­
nia innych krajów i zaprawienia się w rycerskiem 
rzemiośle. Po długiej wędrówce, po doznaniu ró­
żnych przygód w zlej i dobrej doli, trzej młodzi 
książęta wracali w  oznaczonym czasie do ojczyzny 
i trafem szczęśliwym zeszli się nad źródłem, klóre się 
dotychczas „studnią bracką" zowie. Bardzo się u- 
cieszyli tem spotkaniem, opowiedzieli sobie nawza­
jem swoje przygody, doznane po szerokim świecie 
* na pamiątkę tego zdarzenia postanowili na górze, 
z pod której źródło wypływa, zbudować miasto, 
które od słowa „cieszyć się* nazwę Cieszyn otrzy­
mało. Staó się to miało w r. 310.

Piękne to podanie zdaniem historyków i ling­
wistów nie wytrzymuje krytyki naukowej* -niemniej 
jednak w tradycji ludu cieszyńskiego dotychczas 
żyje y zasługuje na przypomnienie. Analogiczne Agen­
dy trafiają się i w innych mięiscowościach Polski, 
a nawet i w innych krajach, legenda jednak o l ­
szyńska w obecnej chwili nabiera dla nas szczegól­
nej wartości. Umysł polski, zawsze bądź eo bądź 
skłonny do mistycyzmu, a zwłaszcza w tak wielkiej 
chwili historycznej, jak obecna, łatwo dojrzy w le­
gendzie cieszyńskiej podobieństwo do losów Polski. 
Trzej książęcy synowie, to trzy zabory: Bolek —* 
to zabór, który najwięcej przebetat Leszek — to za­
bór. w którym leży gniazdo Lech i łów, Cieszek — 
to zabór trzeci, bo w jego granicach znalazł się 
gród Cieszymira. Trzy dzielnice, czas długi Odłączone 
od siebie granicami, znaleźć się mogą znowu razem 
i cieszyć się będą z tego połączenia, jak owi trzej 
bracia przy źródle.

A skoro już na ten teirat mówię, niech mi bę­
dzie wolno wspomnieć o śnie z katcgorji tak zw. pro­
roczych, jaki opowiedziałem we wspomnieniu esobi- 
siem, pomieszczonem w jubileuszowym numerze 
,:Głosu Ludu Śląskiego" z r. 1907. Nie będę go tutaj 
powtarzał, przypomnę go później, gdy nadejdzie wła­
ściwa chwila; powiem tylko, że według owego snu 
w Cieszynie ma zdarzyć się iakiś doniosły fakt histo­
ryczny, związany ściśle z losami Polski, więc albo 
zawarcie rozejmu po wojnie pomiędzy Rosją, Niem­
cami i Austrją, albo ^podpisanie aktu zjednoczenia PcK 
ski, albo coś podobnego. A to mnie; więcej pokrywa­
łoby się z treścią i sensem legendy cieszyńskiej.

Cieszyn. Wacław Naake-Nakęski.

Tam, gdzie przeszła Burza...
II.

N ajsm utn iej * wrażenie sprawia wspaniały 
przedtem, w.dki pałac hr. Franciszka Myciclskiego 
w Boryniczach. Dnia 2 września wojskowość austry- 
jacka poleciła wszystkim opuścić go wobec spodzie­
wanej bitwy, a kiedy i sama się cofnęła, w pałacu nie 
było nikogo. Po krótkiem plądrowaniu, pałac podpa­
lono zapomocą benzyny, wylanej w komnatach par­
terowych, stanął w  płomieniach i paląc się przez óśm 
dni, zgorzał aż do piwnic. Właściciel jego, prezes To­
warzystwa przyjaciół sztuk pięknych, znany mece-

na ulicę Coso, która już tyle krwi kosztowała. Utwo­
rzono na nowo oddział i wszczęto jeszcze naz o nią 
atak. Porucznik Ginter z pułku 3-go polskiego dostał 
się z nim na drugą stronę Coso, do tej samej uliczki 
Arco de Cineja, która wczoraj już była zajęta, lecz za­
raz kulą tam ugodzony poległ. Trzydziestu rannych 
dostało się w ręce Hiszpanów. Szczątki tylko powró­
ciły z tego oddziału.

W ataku lewym zmuszono nieprzyjaciela nako- 
niec opuścić bramę Carmen; dopiero od strony tej 
bramy, atakując, wzięto klasztor tego nazwiska. Zna­
leziono w nim czterech polskich żołnierzy spalonych, 
.a jednego jeszcze żyjącego: byli to ranni pozostali od 
ataku wczorajszego. Po zajęciu klasztoru karmelitań- 
skiego przedzierano się ulicą ku klasztorowi Santa-fe. 
7‘.am jeszcze byli ranni pułku 2-go porucznik Surma* 
cki, podporucznicy Niechcielski i Piątkowski Przy tej 
z obu stron zaciętości i walce osobistej pojedynczych 
po domach ludzi, klęski wojny przybrać musiały z obu 
stron postać najszkaradniejszą; zapominano niekiedy 
o odwiecznych zasadach, przez ludzkość uświęco­
nych, a do złagodzenia nieszczęść wojny zmierzają­
cych.

nas sztuki, gromadził w nim skrzętnie wszystko to, 
co sam nabywał i co odziedziczy! po przodkach. By­
ły tam pamiątki rodzinne Borkowskich, Dembińskich 
i Mycielskich, były liczne dzieła sztuki tak starej, jak 
i nowej, polskiej. Wszystko to zginęło na zawsze... 
Między innemi ofiarą pożaru padł. oryginał obrazu 
Wojciecha Kossaka „Bitwa w Olszynce" i d; gi sze­
reg wielu arcydzieł mistrzów polskich; spłc ?ły ko-- 
sztowne meble; przepadła bibljoteka, liczące około
15.000 dzieł, w niej bardzo wiele starych drr >w pol­
skich, archiwa wymienionych rodzin od XV w zaczy­
nając; zginęły cenne materjały do wojen m  aoleoń-. 
skich, księstwa Warszawskiego i królestwa angre- 
sowego; uległ zupełnemu zniszczeniu bogatą zbiór; 
monet i medali, porcelany i mnóstwa przedmiotów, 
które zapełniały ten pałac.

Kiedy pałac już płonął i plądrowanie dalsze b y - ; 
ło już niemożliwe, ludność miejscowa rzuciła się na 
sklepioną kaplicę pałacową, zrabowała ją również, o - , 
tworzyła groby pod kaplicą, wydobyła trumny na ga­
zony przed pałacem i poszukując w nich kosztowno­
ści porozrzucała szczątki zwłok po ogrodzie....

Opuszczony również wobec spodziewanej bi­
twy pałac br. Des Vaux w Chodorowie, ocalał wogó- 
le, lecz został doszczętnie splądrowany i przedstawia 
straszny obraz spustoszenia. W salach, urządzonych 
wspaniale, ozdobionych licznymi obrazami i portre­
tami^ Pozostały tylko jeden portret i resztki poro­
zbijanych szaf, stołów, krzeseł... Nie oszczędzono bi-: 
bljoteki i archiwum rodzinnego, które zamieniły się ‘ 
w bezładną kupę śmiecia. Resztki, tej bibłjoteki i ar­
chiwum staraliśmy się zabezpieczyć.

Podobny też los spotkał słynny pałac w Rozdote 
Karola hr. Lanckorońskiego, ochmistrza dworu au- 
stryjackiego, głośnego w  Europie znawcy i mecenasa1 
sztuki, jeden z najwykwintniej urządzonych w Gali-ł 
cji, tworzący jedno wielkie muzeum, zapełnieny set­
kami pierwszorzędnych obrazów, portretów rodzin­
nych, pamiątek historycznych, wyrobów artystycz­
nych, wykopalisk rzymskich i greckich, pełen nader : 
kosztownych mebli, cennej porcelany, starych zega- ■ 
rów, zwierciadeł, zawierający wreszcie bibljotekę z ■
20.000 tomów, zbiór fotografii dzieł sztuki, jeden z 
największych w Europie, liczący około 70.000 sztuk 
fotografii, a nadto w osobnym budyneczku bardzo 
bogate archiwum rodzinne, sięgające XIV w.

Palie »en dnia 4 września uległ pierwszej pró­
bie plądrowania., Kiedy w nirn stanął sztab josyjski z 
generałem Brusilowem na czele, generał, oburzony 
tem, co zasiał, pozostawił w pałacu straż z oficerem. 
Po bitwie nad Wereszycą straż tę odwołano i zaraz • 
13 września pałac został napadnięty i w przeciągu 
niewielu godzin dotkliwie splądrowany, zanim rząd­
ca p. Putz zdążył rrzyhyć na pomoc. Splądrowaniu 
rleglo nietylko to, co miało praktyczne znaczenie. jak ( 
pościel, dywany, makaty, naczynia, suknie, uprzęże 
i t. p., ale i wszystkie sale których pałac Uczy do 60. 
r oiozbijaoo więc wszystkie szafy, biuika, szuflady, 
szkatułki, skrzyneczki, zabierając wszystko, co cen 
ne i cc się łatwo unieść dało. Zrabowano tak stare 
srebra, drogocenny zbiór broni, starej i noWej. Co sio  
zrabować nie dało, niszczono. Rąbano świeczniki, 
zniszczono prawie do szczętu wszystkie lustra, s^lki 
okazów drogocennej porcelany, posążków, c/y’- >;>a- 
Iisk. zegarów, waz. Wśród tego obrazu zniszczenia 
dziwmm zrządzeniem losu pozostały prawie nietknię­
te ra  ścianach Wszystkie obrazy i portrety, prócz por- 
trelów samego właściciela, pędzla Pochwalskiego. 
Portret ten został bardzo uszkodzony. Zbiór fotogra- 
fji, zdaje się, ocalał w  całości, zesłał tylko chaotycznie 
porozrzucany. Częściowo splądrowaniu i zburzeniu 
uległa również bibljoteka. w  której brak niejednego 
dzieła, a zwłaszcza silnie zdekompletowany został 
dział kart i map. Zrabowano również i starą piwnicę, 
zawierającą między innemi Wina z piwnicy Rzewu­
skich od r. 1740. W  kilka dni później uległo splądro­
waniu i archiwum rodzinne, mieszczące się obok pa­
łacu w osobnym budynku. Dzisiaj przedstawia prze­
ważnie chaotyczną kupę papierów. Co z niego prze­
padło, trudno określić. To pewne, że zginęły wszyst­
kie cenniejsze pamiątkowe przedmioty, które mieściły 
się tu w gablotach na środku sal. Również, zdaje się, 
przepadły W znacznej części najstarsze pergaminowe 
dokumenty rodzinne od r. 1370 zaczynając, pudelka1' 
bowiem, w których one się mieściły, znaleziono mo­
żne daleko w  parku. S on \ ałac, oranżerie, ogród po-, 
zostały nietknięte. Czuwa nad nim w dalszym ciągu 
wsromniany p. Piltz, któremu należy zaWdzięczyć o- 
calenie tego, co pozostało.

Wielką obawę budził los zbiorów, znajdujących, 
się we dworze w Kalnikowle, w rejonie oblężenia



Przemyśla. Właściciel ich p. Bolesław Orzecliowicz, i 
znany ofiarodawca półmilionowej kwoty na popiera­
nie nauki polskiej, nie szczędził w ostatnich latach tru­
dów ni kosztów, aby zgromadzić zbiory artystyczno- 
pamiątkowe, z których wielu pozazdrościć mu może 
każde muzeum.

P. Orzechowicz nie poszedł za przykładem in- 
mych i nie opuścił swej ukochanej siedziby i wzorowe­
go gospodarstwa, ale wytrwał na miejscu. Dzięki ta­
ktowi i odpowiedniemu zachowaniu, jakkolwiek wszy­
stko dokoła dworu zostało Zniszczone, sam dwór z je­
go zbiorami ocalał. Jednak wobec blizkości linji bo­
bowej i grożącego stąd ciągle niebezpieczeństwa, p. O- 
[rzechcwicz nieustannie zwracał się do mnie z prośbą, 
!abym zbiory jego wziął do Lwowa. Dzięki poparciu 
p .  Czichaczewa i prof. Szmurły, otrzymawszy 
[na to pozwolenie i eskortę dnia 10 marca w czasie pa- 
'miętnej zadymki udałem się do Kainikowa, w  ciągu 
; kilku dni zapakowałem zbiory, złożone z około 150 o- 
brazów, wielu innych dzieł sztuki, wyrobów przemy­
t u  artystycznego i pamiątek historycznych i na pod- 
wodach przewiozłem dp Lwowa, gdzie je złożyłem na 

.! razie jako depozyt naszych miejskich muzeów.
W rzędzie miasteczek Galicji wschodniej, które 

; uległy zniszczeniu, obok Janowa, Rohatyna, Przemy­
ślan najstraszniejsze może wrażenie sprawia Magie- 
rów, który od dnia 6 do 12 września był terenem za­

ciekłych waik. Skutkiem tego z całego miasteczka 
zostało zaledwie około 10 domów; reszta legła w gru-i »
zach i popieliskacri, przerażający sprawiając widok. 

|Ze starego kościoła, strzaskanego granatami austryja- 
'ckimi i spalonego, sterczą tylko kulami porozrywane 
i okopcone mury. Sklepienia w znacznej części runę- 
l!v, wnętrze zapełnione gruzem, silnie uszkodzone. Ró- 
Iwnież silnie uszkodzona została nowa budująca si£ 
[cerkiew murowana i obok stojąca stara drewniana;

W obrębie tego terenu walki znalazł się rów- 
fnież odległy o 5 kim. piękny zamek magierowski, nie- 
Jgdyś Bcłżeckich, z XVII w., obronny, z czterema ba­
sztami, z których trzy dotychczas dobrze się zacho­
wały, należący do hr. Sicmieńskich. Sam budynek, 
prócz śladów kul, nie- doznał znacznych uszkodzeń, 
nafomiast wnętrze jego zupełnie spustoszone — me- 
,ble, lustra, zegary, porcelana, dywany, obicia, biusty, 
broń itd. bądź zrabowane, bądź zniszczone,, przedsta­
wiają chaotyczną kupę połamanych resztek.

Największą jednak stratę poniosła sztuka polska. 
Oto w zamku istniała duża, podłużna sala, zwana „ga­
lerią**, a obok niej kaplica zamkowa. Jedna i druga 
pokryte były znanemi z reprodukcji obrazami pędzla 
Fi a nclszka Smuglewicza, zmarłego w r, 1807, inala- 
Irza nadwornego króla Stanisława Ańgusta. W  gale-' 
jrji było 12 jego obrazów historycznych, a mianowicie:’ 
jl. Bolesław Chrobry wbija słupy w Dnieprze, 2. Bo­
lesław Śmiały wjeżdża do Kijowa przez Złotą bramę, 
;3. Kazimierz Sprawiedliwy zawiera przymierze z kró­
lem węgierskim, 4. Kazimierz I przywozi do Polski 
[koronę polską, zabraną przez matkę, Ryxę, 5. mały 
'Bolesław Krzywousty prosi ojca, Hermana aby mu 
[pozwolił wyruszyć na wojnę, 6. Bolesław Krzywou­
s ty  w Bambergu, 7. panowie krakowscy ofiarowują; 
Jkoronę Leszkowi Białemu, 8. Kazimierz Wielki otwie­
r a  spichrze w czasie głodu, 9. Władysław Jagiełło 
■pod Grunwaldem, 10. Śmierć Władysława1 Warneń­
czyka pod Warną, U. Stefan Czarniecki uderza przez 
imórze na Szwedów, 12. Chrzanowska broni Trębowli. 
iNadto były tu trzy obrazy większych rozmiarów — 
[pierwszy, przedstawiający Polskę w kajdanach, drugi 
Żółkiewski z carami Szujskimi przed królem- Zygmun- 
ftem III, trzeci: Śmierć Adama Siemieńskiego pod Wie­
dniem. Ściany kaplicy pokrywały obrazy treści reli- 
Igijnej. Z wszystkich tych obrazów ocalały tylko trzy 
!z historycznych mniejszych, a to: 2, 5 i 6, a z wię­
kszych pozostała tylko część obrazu „Śmierć Adama 
•Siemieńskiego pod Wiedniem**, z wydartą i brakującą 
częścią przez środek. Z wszystkich innych obrazów 
'zostały tylko blejtramy i ramy. Same obrazy przepa­
dły bez śladu. *

Znajdujące się obok zaniku, kamienne, nadnatu­
ralnej wielkości posągi króla Jana III, Daniłowiczów 
•i Radziwiłłów, przeniesione tu przed pół wiekiem z  
Izamku żółkiewskiego, uszkodzone również w znacz­
nej części w barbarzyński sposób — poodjbijano in’ 
Igłowy, ręce, ozdoby itd.   _

N A D E S Ł A N E ,
za wiersz 25 kop. =  80 hal., najmniej 4 wiersze-
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Fokoje wraz z całem utrzymaniem dla przejezdnych. Obia­
dy w doinuj do menażek od kor. .2 począwszy.

Sytuacja
.na froncie południowo-.zachodnim.

Ostatnie rosyjskie komunikaty sztabowe z 17 
i 18 czerwca doszły nas W sobotę 19 czerwca. W  ich 
oświetleniu przy równoczesnem uwzględnieniu wia­
domości dawniejszych i przesunięcia terenu walk 
w rejon Lwowa, możemy odtworzyć obraz linji bo­
jowej w obecnej chwili na froncie południowo-zacho­
dnim od Prutu po Bzurę. Między Prutem a Dniestrem 
Rosjanie odparli Austryjaków z powrotem na teryto­
rium galicyjskie. Linja bojowa zatem dotyka Prutu 
u zbiegu granicy rosyjsko austryjacko-rumuńskiej i 
stąd w kierunku północnym od drogi żelaznej Czer- 
niowce—Nowosielića zmierza ku Dniestrowi, który 
przekracza w okolicy Zaleszczyk i biegnie dalej po 
lewym brzegu Dniestru. Ód Zaleszczyk Dniestr two­
rzy liczne pętlice, uniemożliwiające obronę przepra­
wy i nie pozwalające na wygodne wyrównanie fron­
tu. Te okoliczności skłoniły wojska rosyjskie do nie­
znacznego cofnięcia się dla wyrównania frontu z nad 
brzegów Dniestru na odcinku Zaleszczyki—Niezwi- 
ska. W tych punktach, jak wiemy z dawniejszych ko­
munikatów, wojska austryiackie przeszły Dniestr. 
Ten manewr spowodował konieczność wyrównania 
dalszej sekcji frontu nadclmestrzańskiego. I znowu 
wojska rosyjskie puściły Austryjaków nie bez walki 
35 czerwca na lewy brzeg Dniestru ponad Niżniowem. 
W związku z odcinkami Zaleszczyki— Niezwiska i 
Riezwiska—Niżniów nastąpiło dalsze wyrównanie li­
nji od Niżniowa aż po Żurawno, w rejonie którego 
Aostryjacy z wielkiemi stratami kilkakrotnie się prze­
prawiali na lewy brzeg.

Zestawiając te dane komunikatów ostatnich, mo­
żemy w przybliżeniu wytyczyć linię bojową. Opusz­
cza ona lewy brzeg Dniestru na północ od Zaiesszzyk 
i przez Dźwiniacz zdąża ku północnemu zachodowi, 
przecina drogę żelazną Zaleszczyki—Czortków, rze­
kę Ług i powyżej wsi Iwanie- biegnie znów wzdłuż le­
wego brzegu Dniestru, poczem przez Uściecźko u uj­
ścia Dżuryna przekracza dalej Strypę. Z tego miej­
sca oddala się znów od Dniestru i przez Potok Złoty, 
Koropiec ponad Niżniowem przechodzi przez drogę 
żelazną, Niżniów—Monasterzyska, dalej rzekę Złotą 
Lipę, mija Uście Zielone/trochę na południu Marjam- 
pol i w pewriem oddaleniu, od lewego brzegu Dniestru 
biegnie aż do linji kolejowej poniżej Halicza. Prze­
szedłszy Gnilą Lipę, waha się li t Ja bojowa między 
Dniestrem a drog4 żelazną na południe od Bursztyna 
i Bukaczowiec, na północ od Żurawna. W trójkącie 
miejscowości Źurawno—Chodorów—Życjaczów jesz­
cze według przedostatniego komunikatu przechodziła 
ona na prawy brzeg Dniestru i między rzekami Stry­
jem, wpadającym do Dniestru pod Żydaczowem a 
Tyśmienicą poniżej Terszakowa na wschód od Wiel­
kiego Błota wojska austro-niemieckie zostały odpar­
te w nieładzie z bezpośredniego kontaktu z Dniestrem. 
Równoczesny jednak nacisk Austryjaków od zachodu 
spowodował cofnięcie się wojsk rosyjskich z lińji.je- 
ziór Gródeckich — jak się wyraża komunikat —- to 
znaczy z linji Wereszycy. Wskutek tego posunięcia i  
na odcinku między Stryjem i Tyśmienicą musiała na­
stąpić zmiana dyslokacji celem zaokrąglenia frontu po­
łudniowego z zachodnim. Nastąpiło i tu więc cofnięcie 
w kierunku Lwowa na drogach do Żubrzy, Sichowa, 
i Sokolnik. Z zachodu zaś wobec opuszczenia linji We­
reszycy wojska rosyjskie posunęły się również w kie­
runku Lwowa na drogach do Obroszyna, Zimnej-wo- 
dy, Rudna. Domażyra i Rokitna.

Dalej na północny zachód od LwoWa komunikat 
podaje dopiero rzekę Tanew, wpadającą do Sanu w 
środkowym swym- biegu płynącą na terytorium Kró­
lestwa Polskiego. Tu wojska rosyjskie — według 
słów komunikatu — cofnęły się za tę rzekę* Ponie­
waż na znacznej przestrzeni między Wereszycą a 
Tanwią brak szczegółów w  komuhikatach, przeto ie- 
dynic przypuszczalnie można wskazać, że linja bojo- 
Wa powyżej Janowa skręca w  kierunku północno- 
zachodnim i na Niemnów, Cieszanów zdąża ku pra­
wemu brzegowi Tanwi na teiytcujum Królestwa Pol­
skiego, poczem ?nóW wraca przy ujściu Tanwi do 
Sanu powyżej Ulanowa na grunt galicyjski. Wzdłuż 
Sanu po jego prawym brzegu aż do ujścia Wisły po­
zostaje ona na terytorium Galicji, pocźem przerzuca 
się na lewy brzeg Wisły, przecina rzekę Kamienną 
w dolnym biegu, 2 ostawia Redom W rękach rosyj­
skich, a przekroczywszy rz. Rć demkę, dociera do P i­
licy w rejonie Nowego Miasta Stąd zaś zdąża ku

północy i wchodzi na Rawkę i Bzurę i tak docieraj 
znów dc Wisły.

Wskazane powyżej przesunięcia dowodzą, że; 
nieregularna do niedawna lir ja bejowa południowo-! 
zachodniego frontu ostatecznie się wyrównywa, co; 
utrudnia oczywiście napór nieprzyjaciela i UsuWa 0- 
bawę jej przełamania. Eses. j
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Rilfoa ił mo wojsku polsklem. j
1— - j

W Polsce, w najdawniejszych czasach, król;
| miał drużynę rycerską, która stale przebywała na- 
! jego dworze. Bolesław Chrobry utworzył z niej huf-j 

ce piesze i konne w liczbie około 17.000 rycerzy. i
1

Odkąd rycerstwo polskie osiadło na roli, weszło; 
v/ zwyczaj, jak wszędzie w Europie.- pospolite ruszę-i 

i  nie, powoływane tylko do obrony kraju. Każdy wła-j 
| ściciel dóbr, wolnych i na prawie wejskowem osa-! 

dzonych,. t. j. niewyłączonych przywilejem od tegoj 
obowiązku, miał Stosownie do dochodów z dóbr łj 
ich wartości przyprowadzić pod chorągiew ozuaczo-1 
ny poczet zbrojnych. Mieszczanie, posiadający dobra 1 

' ziemskie, a duchowni ze swoich dóbr znowu, mu- < 
sieli dawać zbrojnych jeźdźców do pospolitego ru­
szenia. ;

W 1 połowie XVII w. liczono pospolite ruszenie j 
(jazdy i piechoty) w Polsce na 310.000 ludzi. W tedy, 
król zwoływał pospolite ruszenie tylko za zezwole-: 
niem walnego sejmu (nazywano to „słać wici*). ;

W wojsku polskiem główne znaczenie miała ja-[ 
zda. W rozwoju jej rozróżnić można vod bitwy pod! 
Grunwaldem, największego czynu pospolitego ruszę- j 
ir.a, cztery okresy: 1. do roku 1500, kiedy formowa-1 
ły się zaciężne roty kopijnicze i strzeleckie; te dru-[ 
gie strzelały z kusz, czyli samostrzałów; 2. do r.; 
1598, kiedy powstali husarze i kozacy, oraz wpro-; 
wadzeni przez Stefana Batorego arkebu2 erzy-polscy;
1 niemieccy; 3. Okres najświetniejszy, od r. 1598 do[ 
1696, wsławiony zwycięstwami Zamoyskiego, Chód-; 
kiewicza, Żółkiewskiego i Sobieskiego; 4. Okres u-; 
padku i usiłowań stworzenia nowej jazdy za Stam-; 
sława Augusta do r. 1792. Jazda polska składała się:
2 chorągwi husarzy, pancernych i wreszcie z lekkich! 
pułków kozaków. Należy tu jeszcze wsponTnieć o u-; 
łanach (z tatarskiego słowa ,,uhłan“), znanych juz 
w  czasach Stefana Batorego jako oddziałów Tata-: 
rów lekkiej jazdy. Regularne pułki ułanów, które u-; 
żywały mundurów ułańskich i pik z chorągiewkami, 
zaprowadzono za czasów Stanisława Augusta. Zasły-i

• nęli oni w legjonach i w wojnie narodowej r. 1S31, '
Prócz tęgo robili królowie polscy zaciągi na-; 

jemnych żo lierzy . przeważnie ret pieszych. Na sej-[ 
mie w  roku 1562 postanowiono, że czwarta część o-i 
gólnego doclicdu z dóbr królewskich, bez- potrącenia! 
arend i dożywoci, ma być obracane na obronę naro-[ 
doWą, czyli na utrzymanie stałego wojska, które na-i 
zywało się kwarcianem (ąuarta pajs — czwarta; 
część). Piechota była wojskiem pomocniczem, pfży-j 
gotowującem skuteczność ataku konnicy żapomocąi 
ognia, lub ułatwiaiącem pochód przez naprawę dróg 
i mostów i przez tworzenie obozu. Od czasu Stefana 
Batorego zbroili się tylko w rusznice, siekierki i sza-j 
ble. Było z reguły „autoramentu obcego** (Węgier-! 
skiego lub niemieckiego), ale była też na wzór jego u-j 
tworzona polska piechota, szlachecka 1 kozacka. Wła-| 
dysław IV sformował piechotę polską, która utrzyma-j 
ła się aż do czasów Stanisława Augusta. Jan Tli! 
wprowadził berdysze, które służyły jako różniejsze' 
bagnety. Najchętniej posługiwał się. dr agon ją; ta biła! 
się pieszo, zsiadłszy z koni, których używała do; 
marszu.

Armaty wprowadzono do Polski już za czasów; 
Kazimierza Wielkiego; posługiwano się niemi pod; 
Grunwaldem, ale dopiero z końcem XV wieku nabie­
rają one- większego znaczenia. Artylerię swoją miał 
król (art. królewska) i miasta (art. miejska). W  XVII; 
wieku słynęli: „starszy, nad .armatą** Paweł Grodzi-! 
cki, generał artylerii Krzysztof Arciszewski, a za Ja­
na III Marcin Kąiski. W r. 1791 posiada Polska 320 
dział W swoich arsenałach. , !

Sejm r. 1717 ograniczył liczbę wojska -polskiego! 
do 18.000 (6000 litewskiego), wskutek czego siła zbrój-! 
na państwa była bardzo niedostateczną. Dopiero rai 
sejmie konwokacyjnym r. 1764 wybrano komisję woj-i 
skową, która miała się z,ająć pomnożeniem wojska.! 
Rosja jednak udaremniła tę dążenia Polski, a departa-j 
ment wojskowy Radzie Nieustającej szedł jej na! 
rękę. Wielki Sejm dopiero uchwalił w r. 1789 podnieść! 
liczbę wojska narodowego, do 100.000.. W ^ IT O ,J k s j
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fiózef Poniatowski dowodzi! 40.000 żołnierzy, Kościu­
szko powołał w  r. 1794 włościan pod broń. W Księ­
stwie Warszawskiera annja wynosiła 30.000 ludzi. 
ijCtrzy dywizje) pod dowództwem ks. Józeia Poniatow- 
iskiego. Po upadku Napoleona I i utworzeniu (1813) 
?Królestwa Kongresowego utworzono nowa armję pol- 
jską ze szczątków armji Księstwa Warszawskiego, 
•Cesarz Aleksander 1, tako król polski, powierzy? na- 
czelne dowództwo bratu swemu Wielkiemu Księciu 
Konstantemu. Na początku r. 1831 armja ta liczyła 
; razem (piechota, iazda i artyleria) do 90.000 głów. Po 
jupadku powstania, z końcem r. 1831 została ona znie- 
jsiona i wcielona do armji carstwa,

2F cliw iM .
Dzisiaj od wczesnego rana słycliać w mle- 

: śde huk armat coraz donioślejszy, nie ma on jednak 
| wcale charakteru kanonady huraganowej. Są to od- 
i głosy przerywane i dość rzadkie, najczęściej po trzy 
.'strzały jeden za drugim. Ludzie, przybywający do 
; miasta ż okolic podmiejskich, twierdzą, ze to Rosja­
nie strzelają z szańców, otaczających miasto. Najsil­

niejsze odgłosy nadchodzą! z zachodu, słabsze z pół- 
1 nocy i południa, tylko ód wschodu panuje cisza, 
i Z rzadkości odgłosów można wnosić, ze jest to 
i tylko osłanianie tyłów armji rosyjskiej, >która pra­
wdopodobnie się cofa ku wschodowi Jakoż o godz. 
ćwierć aa dziewiątą rano przychodzi wieść do Re- 

: dakcji, że przez rogatkę gródecką wkracza dó miasta 
•piechota rosyjska.

Jednocześnie donoszą nam, ze płoną koszary 
przy ul. Jabłonowskich. Rzeczywiście, z okien redak- 
icyjnych' widać ogromny słup czarnego dymu.

Kwadrans na dziewiątą dowiadujemy się, że 
zaczyna płonąć gmach poczty głównej przy ul. Sło­
wackiego. Budynek otoczony ze wszystkich stron 
kordonem kozaków,'

Godz. 9.45. Z ulicy przychodzi wieść uspokaja­
jąca co do poczty. Podobno kęzacy się usunęli i pora- 
-j pierzy miejscy zabrali się z energią do gaszenia po­
żaru wewnątrz poczty, który się dopiero rozpoczy­
nał. Pożar zdołano ugasić.

Przez miasto przeciągają w bardzo pośpiesz- 
nem tempie cofające się oddziały piechoty i artylerii 
rosyjskiej ku rogatkom we .wschodniej części miasta, 

« *  *

Od godz. 8.30 palą się koszary, i wszystkie ma­
gazyny wojskowe przy ul. Jabłonowskich, Gęste, 
czarne słupy gryzącego dymu, wznoszą się wysoko’ 
iponad górą Jacka. Kiedy niekiedy rozlega się suchy, 
krótki trzask porozrzucanych snać tu i ówdzie w ko­
szarach patronów.

: Dziwny widok: uderzył dziś około g. 8 rano
przechodniów. Czterech żołnierzy rosyjskich konwo­
jowało kilku jeńców austryjackićh — Czechów, błą­
kając się po równych ulicach i nie wiedząc co począć 
•z powierzonymi ich pieczy jeńcami. W  końcu jeden 
\z przechodniów, nie tracący, widać, w najcięższych 
;chwija-ch hpmoru, skierował zakłopotanych a pragną­
cych spełnić swój obowiązek, eskortujących jeńców 
(żołnierzy ku głównemu dworcowi. Podczas pochodu 
;tego osobliwego orszaku, z rzadka jeszcze o tak wcze­
snej porze ukazujący się m  ulicy przechodnie, raczyli 
jeńców ną prędce przygotowanym posiłkiem i papie­
rosami. ;

' ' ■ * * * 8

Dziś o godz, 9 rano zdjęto flagę i emblematy ro­
syjskie z gmachu namiestnictwa. W  chwilę potem za­
jechał przed ratusz oficer rosyjski z dwoma żołnie­
rzami, a udawszy się na: wieżę, zdjęli stamtąd flagę, 
a zwinąwszy ją, .zanieśli' do gmachu namiestnictwa.

O godz. 9.30 gubernator hr. Szeremetjew opuścił 
gmach namiestnictwa, eskortowany przez oddział 
‘żandarmerii polowej.

Następnie na odgłos trąbki zebr,ani tam żandar­
mi konni, dosiedli koni i opuścili namiestnictwo.

Od tej chwili zaczęły przejeżdżać przez miasto 
■ tabory rosyjskie. , W'

Dziś o godz. 1-ej popołudniu odbędzie się pierw­
sze' od 10 miesięcy posiedzenie Rady m. Zwołuje je 
na żądanie grona' radnych r. Boi. Lewicki.

0 0 0

W uzupełnieniu notatki óstatniej o powołaniu dc

życia straży obywatelskiej, podajemy, że w sprawie 
tej był u gubernatora hr. Szeremetjewa razem z obec­
nym zarządcą miasta p. Ostrowskim Leon hr. Pi- 
niński.

Zaraz po otrzymaniu pozwolenia odbyło się w 
ratuszu posiedzenie komendantów dzielnic, którzy 
rozdzielili między siebie pracę. Wieczorem pojawili 
się już na mieście członkowie straży z opaskami na 
rękach o barwach miasta i  zaczęli pełnić swe obo­
wiązki i czuwać nad spokojem w  mieście. •: ,

Na: ulicach', dosyć opustoszałych, pokazują: się 
tu i ówdzie nie liczne grupki, wśród których dostrzega 
się kobiety z kwiatami.

Na ulicy Akademickiej, Jacyś młodociani hultaje 
operowali petardami, wywołując, jak zwykle w ta­
kich razach, nieuzasadniony popłoch,
' "■'»  i..............   .1— 1 i.iii mm —  ■■■■■■> ■

Wiadomości bieżące.
Spostrzeżenia meteorologiczne (z obsęrwatorjum 

astronom. Politechniki w d. 18 czerwca b. r.
Tjódzina

(Czas
lwowski)
7 rafio 
2 popoł. 
9 wiecz.

Ciśnie­
nie 

w mm.
732 72 
732-81 
732-98

Tempe-
ratura

C.
12*8
13*2
13-0

Wiatr

"NNE.l 
N.2. 
N.2

Opad 
w 24 g.
fe. 2 pp.)

Temperatura.
• Naj- Naj­
wyższa niższa

Uwaga: Pochmurno j mała mgła.

11*2

— Temperatura. Dziś o godz, w południe 12 
4* 15*0 st. Ceisiusza.

— Aprowizacja miasta. Miejski zakład aprowiza- 
cyjńy zawiadamia, że z powodu braku zaprzęgów 
sprzedaż w miejskich sklepach będzie przez kilka dni 
częściowo ograniczona.

— Niema obawy o brak drożdży. Od kilku dni w 
mieście objawiać się zaczął brak mąki. Jak zwykle w 
ciężkich terminach, zasobniejsi poczynili już przedtem 
zapasy, zakupując mąkę przedewszystkiem z obawy 
braku pieczywa fabrycznego. Zachodziła jednak nieu­
zasadniona obawa o brak drożdży, któreby miały po­
służyć do wypiekania ehleba i bułek w domu. Otóż, 
jak się dowiadujemy,' pA>żdży % mńlfebie nie brakują 
.albowiem kolendziańśką fabryka posiada ich poddo-. 
statkiem i wystarczyć mogą na- długi czas. Wiado- 
piość tę podajemy dlatego, aby uniemożliwić objawia­
jący się już tu i ówdzie wyzysk z  powodu rzekomego 
braku drożdży. Dom towarowy kolendziańskiej fabry­
ki drożdży, mieści się przy ul. Szpitalnej I, 8, ■ ,,/L

— Tragiczny wypadek zaszedł ubiegłej nocy na' ul. 
Zyblikiewicza I. 26. Oto zamieszkały w tej kamienicy 
dr, P, koncepista prokuratorii skarbu, przerażony roz- 
siewanemi pogłoskami^ chciał się ukryć n a . strychu, 
tymczasem załamał się pod nim szklany, dach i nie­
szczęśliwy runął na ziemię. Po dwu godzinach wyzio­
nął ducha, • . ,

—■ Apasze hulają, Wczoraj Wieczorem na ul. Ko­
ścielnej kilku apaszów lwowskich napadło na idącego 
ulicą Dawida Burgera i zadali mu kilka ran tłuczo­
nych i ciętych. Apasze napadli go w celu rabunku.

— Przebity przy pożarze. Na pogotowie ratunko­
we przywieziono wczoraj pewnego zarobnika, które­
go pchnął przy pożarze wartownik w chwili, gdy 
zarobnik chciał również coś „uszczknąć44 w ogólnym 
tumulcies Pogotowie odwiozło go do szpitala.

— Trzy wypadki pokąsania. Na stację ratunkową 
zgłosiły się wczoraj trzy osoby pokąsane przez psy. 
Pogotowie odstawiło je do fizykatu.

— Zgubiono legitymacje, pełnomocnictwa, kartę 
tramwajową i dokumenty, na imię Tadeusza Schmid­
ta, oraz fotografie i klucze. Rzetelny znalazca raczy 
złożyć za wynagrodzeniem w sklepie L, Soleckiego 
przy ul. Batorego 2.

T. T. Jeż (Zygmunt Miłkowski)
0 Byt

Powieść na tle dziejów Albanji, 3 tomy (90 arkuszy 
druku). — Cena k. 6*—; zniżona na k. 3*—.

Sylwety Emigracyjne
Cena k. 6’—£ zniżona k. 3*—.

Nabywający te ksieżki bezpośrednio w Administracji Sło­
wa Polskiego, Zimorowicza 11—15, płacą za każdą po 

60 kopiejek — 2 korony

N A D E S L A N  E.
Cena za wiersz 25 kop. =  80 hal, najmniej 4 wiersze.;

‘lewy, rozszerzony lokal! 1004

Zakład Dos. Ora Eug. FiasioHlego
Gimnastyka lecznicza, masaż, ortopedia. Ossolińskich 11 < 
Ord.3—4. Gimn. zdrowotna dla chłopców i panienek 5—6.;

DROBNE OGŁOSZENIA i
Cena za wyraz 27a kop.= 8  h., najmniej 25 kop.==80h. j

Cena za wiersz, 15 kop.= 50  hal., najmniej 3 wiersze, j
Ogłoszenia poszukujących oracę w rubrykach ..Nauka f wy-, 
chowanie**. .Posady poszukiwane** I „Zarobek —Służba , 

za wyraz 2 kop. =  5 hal., najmniej 20 kop. =  60 hal. ;
ZWRACAMY UWAGĘ P. T. osób, nadsylafocych podj 
naszym adresem zgłoszenia I oferty na ogłoszenia, zaopa-j 
h-ose w znak adresowy (szyfre), że nadawcy ogłoszeń 
sa zazwyczaj nieznani Administracji. Przestrzegamy przed) 
dołączaniem do takich listów świadectw lab dokumentów 
w oryginale. Zalecamy dołączanie fedynle odpisów. f .  >5} 

Poleconych listów 2 ofertami' nie przyimuiemy* ' S ; :j 
Ogłoszeń, przeznaczonych wyłącznie dla iedfae! osoby,! 

ogłaszaiacemn znane!, nie umieszczamy.

Jogurt codziennie świeży, z dostawą do do­
mu. W abonamencie znaczny opust. 
Pełczyńska 33, II p . 877 1

Karolewa d’Abanconrt.

BANK PRZEMYSŁOWY
Lwóws ul...Trzeciego Maja 0  

(Filia s Myiaek)
Godziny kasowe od 9 do 3 

przyjmuje
wkładki oszczędności, depozyty

wynajmuje
schowki bezpieczeństwa

(w skarbcu pancernym)
otwiera 831

rachunki bieżące
przyjmuje zlecenia

na wszelkie miejscowości w Cesar­
stwie Rosyjskiem.

we wzorowych przekładach. ^
Blioaer Clausen— S t r y  j F r a n i o. Powieść z żyda duń­

skiego. Przekład Felicji Popławskiej kor. 1,20. 
Cherbuliez W iktor — P r z y g ó d /  W ł a d y s ł a w a ;  

B o i s k i e g o. Powieść. Przekład Felicji Popławskiej: 
kor, 1.20. !

Compain L. M. — P r z e b o j e m .  Powieść. Przekład!
z francuskiego Br. Neufeldówny kor. —,60. i

Ćoulevain Piotr. N i e z n a n a  Wy s p a .  Przełożyła z frj 
Felicja Popławska kor. 1,80.

Coulevain P iotr — Na Ga ł ęz i .  Przekład z franc. Felicji 
Popławskiej kor. 1,80. ■

Orawford Mariou — A r e t h u s a .  Powieść. Przekład 
z angielskiego. A. Z. kor. -*-.60.

Daudet Alfons — N o w e l e  z c z a s ó w  o b l ę ź e n i i  
P a r  y ż a  kor. —,60.

Dzieduszycka Ewa hr. — P e r ł a P a ł a c u .  Opowiada­
nia indyjskie kor. —.60.

Glin Elinor — M a r g r a b i n k a. Powieść. Przełożyła’ 
z angielskiego Janina Popławska kor. 1.20.

— W i z y t y  E l ż b i e t y .  Powieść. Tłumaczyła z an-i 
gielsk. Br. Neufeldówna kor. —,60.

Hanoh. — . T a j e m n i c a  p e w n e j  r o d z i n y  p o h  
s k i e j .  Z oryginału duńskiego przeł.J. KlemensiewN 
czowa. Cena K. 1,20- :

Eaggard E ider — Be n i t a .  Powieść. Przełożył z angiekj 
skiego A  D. kor. 1,20. j

Kipling Budyard. Z e m s t a  D u n g a r y .  Nowele, przełom 
, żył z ang. Feliks Chwaiibóg kor. —,60.

Mery Klandjusz. — G ł o s  P r z o d k ó w .  Powieść. Prze­
kład z francuskiego kor. 1.20. 

jVU8mandreFranciszek. — P i s a n e  na wo d z i e .  Ro-i 
mans- Przekład z francuskiego Felicji Popławskiej1 
kor. --60. ' :

Opowieści Japońskie. Spolszczył Jan G. kor. —.60. 
Orczy. — B a r o n o w a  (Montagu Barstow) L i g a  B i e-j 

d r ż e ń  ca (The scarlet pimpernel) z angielskiego 
spolszczona przez K. z B, O, kor. 0.60. 

Romanowska St. — N ad Mi c h i g a n e m. Opowieść z źy-i 
cia wychodźców polskich do Ameryki. Odznaczona 
na konkursie 1 nagrodą kor. —,30.

R euter Gąbrjela. — „ S y n ó w i e “, powieść kor. —*60. ‘ 
Rod Edward — D a r e m n y  Wy s i ł e k .  Powieść. Przeł: 

z francuskiego AL Kordzikowska kor. 1,20. :
Rośny J.H . —- D o k t ó r  H a r a m b u r .  Powieść. Przekład 

z angielskiego Br. Neufeldówny kor. 1,20.
— V a m i r e h .  Powieść z angielsk. przełożył J. K., Po­

tocki kor, —,60. i
Royetta G. — Lul u.  Powieść. Przekł. z włosk. kor. 1,20 
Serao Matylda. — P o p r z e b a c z e n i u .  Powieść. Prze^ 

łożyła . z włoskiego Karolina Dzieduszycka kor. 1-20 
Zora — D r o g a m i  Życi a .  Powieść kor. 1,20.

Nabywający powyższe dzieła bezp< 
dnio w Administracji Słowa Polsk 
przy ul. Zimorowicza 15 lub wBi 
sprzedaży Słowa Polskiego w Pa 
Mikolasza, otrzymają od powyżs 
cen 33V3°/o rabatu.

ęe&zprę - r  Nakładem Spółlci wydawnicze! ~Słowo Polskie*4 we Lwowie. — Z drukarni „Słowa Polsk.44 we Lwowie ul  Zimorowicza 15


